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M u z y k a  w  s z k o i a c h  o g o l n o - k s z t a t c a c y c h .

(Przedruk za zezwoleniem  Autora z „Lwowskich Wiadomosci 
Muzycznych i Literackich** pod redakcjf} WI. Gofebiowskiego).

III. Kto winien?
Kto winien, ze taki stan istnieje?

a) W pierwszym rz^dzie wina musi bye przypisana 
referentowi, ktoremu Ministerstwo poruczylo referat na- 
uki spiewu w szkoiach, poniewaz w jego rekach spo- 
czywa decyzja, projektowanie zmian, reform, od niego 
zalezy jakosc, rodzaj i poziom nauczania. I jesli dzis 
kcnstatujemy haniebny stati nauki spiewu w szkoiach — 
io bezsprzecznie w pierwszej mierze jego w tern za- 
sluga. Dewiza referenta powinna bye walka z analfa- 
betyzmem muzycznym i to nietylko w duzych miastach, 
ale przedewszystkiem po wsiach, gdyz wsie sa siedziba 
wiekszosci obywateli panstwa, posiadajacych niemniej- 
sze prawa do nauki niz mieszkancy miast. Tymczasem 
zamiast walki z analfabetyzmem widzielismy (przez B 
lata!) szeroka akcj^ za urzadzaniem tak zwanego „Swie- 
ta piesni**, ktore nietylko nie ma nic wspolnego 
z racjonalna nauka spiewu, ale jej przeszkadza, bo:

1) Nauczyeiel musi tracic czas na wyuczenie pio- 
senek nie majacych zadnej lacznosci z materjalem teo- 
retycznym, opracowanym w danej klasie, co wobec 
szczuplej ilosci godzin spiewu •— odbija si§ ujemnie 
na ogolnym stanie nauki;

2) „Swieto piesni** nie jest srodkiem umuzykalnie- 
nia, gdyz nie wykorzenial analfabetyzimu jnuzyezinego. 
To jest widowisko nie zaslugujace na to, by mu po-

swiecano tyle czasu i energji ze szkoda dla racjonai- 
nego i planowego nauczania;

3) Wobec tego, ze obowiazkowy ( ! )  repertuar 
„Swi§ta piesni-1 nie jest dostosowany do materjalu teo- 
retycznego w poszczegolnych klasach, nauczyeiel zmu- 
szony jest uczyc tych piosenek sposobem „pastuszym“ 
(t. zu. tak jak ucza sie pastuchy w polu) co sprz.eciwia 
sie nowoczesnej pedagogji i intencjom programu mi­
nister jalnego ;

4) Wreszcie przeciw takiemu widowisku przema- 
wiaja wzgledy wychowawcze, co do ktorych nauczyciel- 
stwo publicznie si§ wypowiedziaio.

impet, z jakim zabrano sie do „Swieta piesni**, byl 
naprawde godnym iepszej sprawy. Wbrew protestom ze 
strony nauczycielstwa, wbrew opinji pedagogow i wy- 
chowawcow, wreszcie wbrew zdrowemu rozsadkowi kaz­
dego postronnego obywatela — urzadzano te wiece pod 
golem niebem. Nieraz zbyt gorliwy inspektor spedzal 
dziatwe z odleglosci kilku kilometrow, lub kazal furami 
wiezc dzieci z odleglosci kilkunastu kilometrow na to 
.,Swieto piesni1-, bo chcial dogodzic swej wiadzy przelo- 
zonej. Nieraz dzieci mokly w drodze i przeziebialy sie.

Jakiez to pobudki byly fundamentem tego „swieta“ ? 
Powtorzymy to, co juz byto publicznie powiedziane 
(,,Glos Nauczycielski** Nr 9 z roku 1925):

Spiewniczek p. t. „Swie>to piesni-*, zawierajacy 
12 powszechnie znanych piosenek, jest dzieiem „wi- 
zytatorki** ministerjalnej, p. Borowej, ktora piosenki 
te — jak sama publicznie w „GIosie Nauczycielskim“ 
oswiadczyta — „krytycznie odpisala“ z istniejacych 
spiewniczkow, zapewniajac mu rownoczesnie masowa 
rczsprzedaz przez oficjalne zorganizowanie w calej
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P o lsce  u roczystości zw an ej „Ś w iętem  p ie śn i“ , dla  
k tó re j ob ow iązk ow ym  p ro g ra m e m  u czy n iła  re p e rtu a r  
z a w a rty  w  tym że śpiew n iczk u . A ż n adto p rzejrzy sty  
cel tego  ca łeg o  p rz e d się w z ię cia  i tych  zab iegów  w y­
ja śn iła  sa m a  a u to rk a  w „Gło-sie N au czy cielsk im "  
Nr 12 z ro k u  1925 , gdzie o tw a rcie  p rzyzn aje  się  do 
zysków , jak ie  „ n a p ę d z iła " jej b roszu rk a.

N atych m iast też zn alazła  n aślad ow ców  (ta k ie  rzeczy  
są  z a ra ź liw e ), bo zaraz  u k azała  się  „ L ire n k a "  i byłoby  
się u k azało  w ięcej pod ob nych  w yd aw n ictw , gdyby nie  
to, że pub liczn ość, a  szczególn ie n au czycielstw o zorjen - 
tow ało  się  w  tej „ id e o w e j" tw órczo ści i sk o m p ro m ito ­
w ało ca łą  im p rezę . S m u tn em  je st to, że dla tej p rzy­
ziem n ej „ id e i"  w strzym u je  się n o rm aln y  tok n auk i, 
o b arcza  się n au czyciela  ob ow iązk am i, m a ltre tu je  się  
d ziatw ę ró żn em i w y stęp am i p ub liczn em i, o k tóry ch  n a ­
stęp n ie  sa m a  in icja to rk a  (p . B o ro w a) w yp isu je  w  czaso ­
p ism ach  n ielicu jące  z p o w ag ą  jej u rzęd ow ego stan o w i­
sk a  b re d n ie , jak ob y  pod w p ływ em  „ Ś w ięta  p ie śn i"  po­
łu dn iow o-w schodn ie z iem ie  — to zn ow u  p ółn ocn e, czy 
ja k ieś  tam  in n e —  z a p ra g n ę ły  ściślejszeg o  zesp o len ia  
z lłzecząp o sp o litą  ( ! )  i t. p.

W  jak im  k ie ru n k u  p ow in n a iść p ra c a  re fe re n ta  —  
w idzim y jasn o z teg o , co d otych czas p ow ied zieliśm y  
o stan ie  n au k i śp iew u  w  szk ołach  p ow szech nych . P rz e ­
d ew szystk iem  m u si on sam  ro zu m ieć, n a czem  p o leg a  
w alk a  z an alfab etyzm em  m uzycznym , m u si u m ie ć  sw ój 
p rzed m iot — jak  to -się m ów i —  n ap rzód  i w stecz, 
m u si zn ać szkołę p ow szech n ą n ietylk o w  m ie ście , lecz  
p rzed ew szy stk iem  n a  w si, m u si zn ać p o jem n ość u m ysłu  
d zieck a  p ochodzącego z ro zm aitych  środ ow isk , m usi 
u m ieć m y śleć  jego  zasob em  w y o b rażeń  i m ó w ić jego  
zasob em  słów , m u si zn ać różn e m eto d y  n au czan ia , w re sz ­
cie m u si d ok ład n ie  w ied zieć, czego uczy się  dziecko  
z in nych  p rzed m iotów  i czego m ożna w y m a g a ć  od niego  
n a d anym  stopniu  n au k i n ietylk o ze śp iew u , a le  tak że  
z in nych  p rzed m iotów .

N a tern m iejscu  zm u szeni je s te śm y  p od n ieść n a d e r  
sm u tn y fakt, że d otych czasow a „ w iz y ta to rk a " m in iste-  
r ja ln a  i re fe re n tk a , w yżej w sp o m n ian a  p. J u lja  B a ra -  
n o w sk a -B o ro w a  m im o w ielo k ro tn ie  złożonych dow odów  
n iefach o w ości i  n iezn ajo m ości p od staw ow ych  rzeczy  
z te rji  m uzyki i z p ed ag og ji (o  czem  n a w e t p ub liczn ie  
d y sk u tow an o) —  p iastu je  n ad al sw ój u rząd  ze szkodą  
dla szk o ln ictw a i d la m uzyki. Z n a m ien n e  i n a d e r sm u tne  
je s t to, że p o d ręczn ik  p. B o ro w e j p. t. „M etod yk a n au ­
czan ia  śp ie w u " nie został p rzez  M in isterstw o w ycofany  
ze szkół m im o, iż fach ow a k ry ty k a  u ja w n iła  w  nim  
b łęd y  rzeczow e i m etod yczn e, a  n a w e t język ow e —  
o czem  p isan o sw ego czasu  a rty k u ły  w  „ R y tm ie " oraz  
w  n aszem  czaso p iśm ie  J .

Z w ie lk ą  p rz y k ro ścią  w sp o m in am y o tern, a le  czy­
n im y to w  in te re s ie  u zd ro w ien ia  p an u jący ch  stosu n ­
ków , b y osobniki n iek o m p eten tn e  i tem  sam em  szk o­
d liw e zostały  izolow ane i u su n ięte  od w p ływ u  n a  losy  
szkoły. S zkoła —  to p rzyszłość n a ro d u ; o te m  n igd y  nie  
w olno zap o m in ać!

R e fe re n t —■ to m u si b yć zaw odow o w yćw iczony n a u ­
czyciel, k tó ry  n a zaw ołan ie  p otrafiłb y  p op row ad zić le k ­
cję  w zorow ą w  k ażdej k la sie , n au czy cie l, k tó reg o  d zia­
ła ln o ść  nie o g ra n icz a ła b y  się tylko do dużych m iast, 
gdzie w a ru n k i są  k o rzy stn ie jsze , lecz  zad an iem  jego  
pow inno b yć ro z cią g n ię cie  op iek i tak że n ad  w iosk am i

i) Patrz: „Lwowskie Wiadomości Muzyczne i literackie* 
Nr. 10 i 13 z r. 1926.

i stw o rzen ie  ta m  w a ru n k ó w  dla m uzyki sp rzyjający ch .
'Jed y n ie  ta k i re fe re n t b ędzie p ożyteczn y, bo on b ę ­

dzie p a n e m  sytu acji n ie  z ty tu łu  sw ego u rzęd u , lecz  
z tytułu  sw ej fach ow ej, zaw od ow ej w iedzy i d ośw iad ­
czenia. D otych czas —  n ieste ty  —  n ie m ieliśm y  tak iego  
człow iek a i to odbiło się  n a szkolnictw ie.

b ) P o  stron ie  K u ra to rjó w  szkolnych  w id oczny jest 
b rak  zro zu m ien ia  w ażn ości ra c jo n a ln e g o  n au czan ia  śp ie ­
w u, p on iew aż n ie a n g a ż u ją  on e od p ow ied n ich  fach ow ­
ców , jak o  in stru k to ró w  do tego  p rzed m iotu . O w iele  
w ięk szą  sy m p atją  cieszy  się  np. g im n asty k a , bo n ieraz  
po dw óch in stru k to ró w  u rzęd u je  w  K u ra to rju m , w  szum ­
nie n azw an ym  d ziale  „ W y ch o w an ia  fizy czn ego ", k tóry  
n otab en e  nie m a nic w sp óln ego z „ w y ch o w an iem ".

B ez  in stru k to ra -sp e cja lis ty  nie d a się  nic zro b ić dla  
m uzyki w  szkołach , gdyż n au czycielstw o p otrzeb u je  rad y  
i fach ow ej pom ocy. P o m o c ta  m u si b yć p od an a w  sp o ­
sób życzliw y, z a ch ę ca ją cy , pom oc ta  m usi być otu chą  
i w sp a rcie m  n a u czy cie la  w  jego ciężk iej p racy . In stru k ­
to r m u si się  s ta ć  n ietylk o p rzew od n ik iem , a le  p om ocn i­
k iem  n au czyciela . Nie m oże on b aw ić  się w  „ w iz y ta to ra " ,  
k tóry  h osp itu je , lu stru je , g a n i i grozi, k tó ry  sam  nie  
pok aże n au czycielow i, ja k  być pow inno i racz e j gotów  
byłby ob razić  się , gd yb y n au czyciel zap rop on o w ał m u  
p rz e p ro w ad zen ie  w zorow ej lek cji. T a k ich  „ w izy ta to ró w "  
szkoła nie p otrzeb u je . N atom iast p otrzeb u je  on a p ra co ­
w n ika, k tó ry  u m ie s ta ć  p rzy  w a rs ta cie , w  k ażdym  m o­
m en cie  p otrafi m aszyn ę w p ra w ić  w  ru ch , u ty k ające  czę­
ści w zm ocn ić i zd oln em i do n o rm aln eg o  fu n k cjon ow a­
n ia  uczynić. A le  to w szystko p ow in ien  u m ieć  p rz e p ro ­
w ad zić sp o k o jn ie , życzliw ie, a  p rzed ew szy stk iem  u m ie­
ję tn ie .

In stru k to r m u si zw alczy ć u p rzed zen ie  n au czy cie lstw a  
do n auk i śp iew u  z n ut, n a u k i, u w ażan ej za coś n ie ­
zw ykle tru d n eg o  i n ied o stęp n eg o . M usi on u m ie ć  w y­
tłu m aczy ć i udow od nić, że n au czyciel d ok on yw a zn acz­
n ie w ięk szych  „ cu d ó w " sk oro  już sześcio le tn ie  dziecko  
zdoła w yuczyć czytan ia , p isan ia , cz te re ch  d ziałań  ra ch u n ­
kow ych  i t. p. rzeczy, k tó re  są  o w iele  zaw ilsze i tru d ­
n iejsze, an iżeli p ozn an ie  k ilk u  zn aków  m uzycznych  i śp ie ­
w an ie  g a m y  w ed łu g n ich  (i to d op iero  w  k la sie  II -g ie j) . 
In stru k to r n ie  m oże być d ygn itarzem , k tó ry  „zjeżd ża"  
do szkoły n a „ w iz y ta cję " . On m a sied zieć w  szkołach  
po to, b y  p ra co w a ć , uczyć, on m a  b yć n au czycielem , 
k tó re m u  dozw olono uczyć w e w szystk ich  szk ołach  d a­
n ego re jo n u , n a nim  m a w zo ro w ać się n auczycielstw o. 
In stru k to r m u si b yć n au czy cie lem  n au czycieli, ale  nie  
ich  „ p o stra ch e m ", bo tych  ostatn ich  m a n au czycielstw o  
za w ie le , m im o ciężk ich  czasów  g o sp od arczych  (n ie ­
s te ty !) .  A le  też  in stru k to r p ow in ien  być człow iek iem  
in telig en tn ym  i k u tlu raln y m , p ełn ym  tak tu  i u p rzejm o ­
ści, bo tylko w ted y m ożliw ą je s t h a rm o n ja  m iędzy nim  
a n au czycielstw em . R ozum ie się , że m u si m ieć  stud ja  
p ed ag og iczn e, a  w  k ażdym  w yp ad k u  w inien  p osiad ać  
m a tu rę  s e m in a rja ln ą , jak o  w id om y znak  zaw odow o- 
n au ezy cielsk ieg o w yk szta łcen ia , a  w re sz cie  p ow in ien  się  
w yk azać con ajm n iej 5 -le tn ią  p ra k ty k ą , od b ytą w  szkole  
p ow szech n ej. Sam  egzam in  p ań stw ow y z m uzyki n igdy  
n ie m oże w y starczyć, gdyż —  jak  w iad om o —  nie jest  
on rę k o jm ią  p ed ag og iczn ego  w yk szta łcen ia  i nie b ędzie  
n ią tak  długo, dopóki nie p ow stan ą  m uzyczne in sty tu ty  
p ed ag og iczn e, u rząd zon e n a  w zór se m in a rjó w  n au czy­
cielsk ich .

c )  R acjo n aln ej i p lan o w ej n au ce  śp iew u  nie sp rzy­
ja ją  też ró żn e  w ystęp y  m łodzieży szkolnej, sp ow od ow an e
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już to p rzez  czynniki oficjaln e, już p rzez społeczn o-oby- 
w atelsk ie . R ozum ie się , że w  w ielu  w y p ad k ach  p ub liczn e  
p rod u k cje  w o k aln e m łodzieży szkolnej n ie d adzą się  
u n ik n ąć (jak  np. śp ie w a n ie  n a n ab o żeń stw ach , obcho­
d ach  i t. p ., gdzie w ystęp u je  sp ecja ln y  ch ó r szkolny). 
Idzie jed n ak  o to, b y t. zw. m asow e w ystęp y  n ie p rz e ­
szk ad zały  p lan o w ej p racy . P rzy g o to w an ie  b ow iem  re p e r ­
tu a ru  n a w ystęp  p ub liczn y od ry w a n a u czy cie la  od sy­
stem atyczn ej n au k i, z a b ie ra  m u w iele  czasu , k osztuje  
w iele  e n e rg ji i p ra cy , k tó rą  m ógłby i p ow in ien b y zu­
żytk ow ać dla ra c jo n a ln e j n au k i, d ającej m łodzieży isto tn ą  
i re a ln ą  k orzy ść  n a p rzyszłość.

P u b liczn ość nie ro zu m ie ją ca  się n a rzeczy  sądzi, że 
dla m łodzieży nie sp ra w ia  to różn icy , je ś li t ę  ;sam ą  
p io sen k ę  —  zam iast w  szkole —  z a śp iew a p ub liczn ie. 
T ym czasem  tak  nie jest. Na lek cji o p raco w u je  się  r e ­
p e rtu a r celow o d ob ran y  i d ostosow an y do w iad om ości 
z za k re su  te o rji na d anym  stopniu , śp iew a się  -solfeggia, 
k tó re  n ie  n a d a ją  się do p ro g ra m u  pub liczn ych  p rod u k- 
cyj- W y o b raźm y  sob ie , jak  w yg ląd ały b y  w iad om ości  
u czn ia  np. z z a k re su  n auki języ k a  p olsk ieg o , gdybyi 
n au czyciel m u sia ł ciąg le  p rzyg oto w yw ać d ek la m a cje  chó-’ 
ra ln e  i w ystęp o w ać z u czn iam i p u b licz n ie ?  G dyby za­
m iast d yk tatów , zad ań  p isem n y ch , g ra m a ty k i, op ow ia­
d an ia  i t. p. uczył ciąg le  np. d ek lam acy j i sztuczek  sce ­
n icznych  w  tym  celu , by w ystęp o w ać p rzed  p ub liczn o­
ś c ią ?  To są  rzeczy  n ied op u szczaln e i tak i n au czyciel  
n araziłb y  się  —  w  n ajlep szym  ra z ie  —  n a  sp en sjo n o w a- 
n ie  za n iew y p ełn ian ie  obow iązków . A  je d n ak , gd y idzie  
o śp iew  — to żaden  re p re z e n ta n t W ład z  szkolnych  n ie  
stan ie  w  ob ro n ie  tego p rzed m iotu  n au k ow ego. Nikt nie  
p yta  o to , czy. n au czyciel m oże p rz e rw a ć  i zm ien ić tok  
sw ego n au czan ia , n ikt n ie  liczy się  z ro zk ład em  m ate-  
rja łu  n au k ow eg o , ani z p ro g ra m a m i m in iste rja ln e m i. 
S iłą  i m ocą n a rzu ca  się  n au czycielow i ró żn e „ L ire n k i" ,  
czy „ m a n d o lin k i", „ Ś w ięta  p ie śn i"  i t. p ., k tó re  k le p a ć  
m usi n a p a m ię ć  ca ła  szkoła!

W szyscy  w ied zą, że te  śp iew n iczk i nie p rzyd ad zą się  
d zieck u  n a  nic, bo ono nie zna nut, a le  to rz e cz  pod­
rzęd n a. W a żn iejsze  je s t to, by u czeń  k u p ił śp iew n iczek !  
H ie r lie g t d er H und b e g ra b e n  — p ow ied ziałb y  N iem iec.

d) L w ią  część w in y za ob ecn y stan  n au k i śp iew u  
w szkołach  p ow szech n ych  pon osi m in iste rja ln a  P o d k o ­
m isja  dla ocen y k siążek  szkolnych. P o p e łn iła  ona sze­
re g  b łęd ów , p u szczając w ob ieg  p od ręczn ik i, k tó re  zde- 
zorjen to w ały  i zn iech ęciły  n au czycielstw o . T ru d n o b y­
łoby p osąd zać członków  P od k o m isji o złe in ten cje  
w zględ em  szkolnictw a. D latego  b łędy, ja k ie  P od k o m isja  
p op ełn iła , n ależy  policzyć na k a rb  n iezn ajo m ości szkoły  
p ow szech n ej p rzez członków  P od k o m isji, n iezn ajom ości 
w aru n k ó w  n au czan ia , n iezn ajom ości teg o , z czem  liczyć  
się m usi n au czyciel i czego on p o trzeb u je  do sy ste m a ­
tycznej n au k i w k la sie , gdy m a  p rzed  sob ą k ilk u d zie­
sięciu  uczniów , k tó ry ch  m u si p op row ad zić od k lasy  I-e j 
do V II-e j. W  tej n iezn ajom ości tk w i p rzyczyn a ow ego  
chaosu  w  p o d ręczn ik ach , stąd  też pochodzi ta  b ezplan o- 
w ość p od ręczn ik ów , k tó rej n astęp stw em  je s t b ezp lan o- 
w ość w  n a u ce , z a tw ierd zan ie  coraz  to n ow ych  p o d ręcz­
n ik ów  n iezgod n ych  z ob ow iązu jącym  p ro g ra m e m  n a u cza­
n ia  i t. p. Nie ch cem y  w d aw ać się  w  d rob iazgi, ani 
w yk azyw ać b łęd ó w  k ażd eg o  p od ręczn ik a , — p ozosta­
w iam y  to n ow ej K om isji, k tó ra  zap ew n e zostan ie po­
w ołan ą ce lem  p rzefiltro w a n ia  ca łeg o  m a te rja łu , b ę d ą ­
cego w  ob iegu , a pozw olim y sob ie na p o staw ien ie  k ilku  
p ytań : Czy zd arzyło się k ied y k o lw iek , żeby np. P o d k o ­
m isja  „d la  ra ch u n k ó w " p oleciła  je d n ą  i tę  sa m ą  k sią ­

żeczkę rach u n k o w ą  do użytku dla w szystk ich  k las  i dla  
w szystkich  szk ó l?  Czy zd arzyło się k ied y k o lw iek , ażeb y  
P od k o m isja  „d la  język a p o lsk ie g o " p o leciła  e le m e n ta rz  
„do użytku szkół p ow szech n ych , śred n ich  i dla sem in a-  
rjó w  n au cz y cie lsk ich " ró w n o cz e śn ie ?  Czy zdarzyło się  
k ied y k o lw iek , żeby jed n a i ta sa m a  czytan k a b yła  p rz e ­
zn aczo n ą d la  w szystk ich  k las i dla w szystk ich  k ate g o ry j  
szk o ln ictw a ró w n o cz e śn ie ?  —  Nie zn am y tak iego  p rzy­
k ładu . N atom iast zn am y ta k ie  w yp ad k i p rzy  za tw ie rd z a ­
niu  p od ręczn ik ów  do n auk i śpiew u.

Nie są  to w yp ad k i —  to je s t re g u ła : K ażd y  p o d ręcz­
nik do n au k i śp iew u , p olecon y p rzez P od k o m isję , nosi 
ty tu ł: „P o d rę cz n ik  d la  szkół o g óln ok ształcących " (a  w ięc  
dla w szystk ich  k las  i d la  w szystk ich  s z k ó ł!) , lu b : „ P o d ­
rę czn ik  dla szkół p ow szech n ych , śre d n ich  i dla sem i- 
n a rjó w  n a u cz y cie lsk ich " ( ! )  i t. p. Je d y n ie  ogóln em u  
le k ce w a ż e n iu  n au k i śp iew u  p rzy p isać  to n ależy , je ś li  
d otych czas n ie  p od niosły  się  gw ałto w n e p ro te sty  p rz e ­
ciw  tak iem u  tra k to w a n iu  sp raw y. W oln o au toro w i p isać, 
co m u się  p od ob a, a le  n ie  w olno P od k o m isji w p ro w a ­
dzać do szk o ln ictw a k siążk i, k tó ra  nie p osiad a  w y raź­
nego p rzezn aczen ia .

Ja k  m ożna wyprowadzać do szkoły p od ręczn ik , o k tó­
ry m  sam  a u to r n ie  w ie, dla k ogo go u ło ży ł?  T ru d n o n a ­
w e t w yo b razić  so b ie , jak  m ożna n a p isać  ta k ą  k siążk ę, 
k tó ra b y  od p ow iad ała  ró w n o cześn ie  d zieck u  8-le tn iem u  
i m łod zień cow i k ilk u n asto letn iem u . T ego nie d ok on ałby  
n aw et n ajw ięk szy  gen ju sz , gdyż op rócz n a p isa n ia  pod- 
lę cz n ik a  m u siałb y  zn iw elo w ać do jed n eg o  poziom u u m y­
sły  w szystk ich  uczniów . R ozum iem y, że z e le m e n ta rz a  
m oże się  n au czyć n aw et 5 0 -le tn i a n a lfa b e ta , a le  p rzezn a­
czeniem  e le m e n ta rz a  je s t zaw sze k la sa  p ierw sza  szkól 
pow szech nych . T ak  sam o pow inno b yć i m usi b yć z pod­
ręcz n ik a m i do śpiew u . K ażd a  k lasa  m usi m ieć  sw ój 
p od ręczn ik , bo p o d aw an ie  jed n eg o zak resu  w iad om o ści 
w e w szystk ich  k lasach  i w e w szystkich  ro d zajach  szkól 
je s t n a p ra w d ę  h o re n d a ln e  i n igdzie n a św iecie  n ie  spo­
tyk an e. J o  też ow o stosow an ie  „jed n eg o  lek arstw 7a dla  
w szystk ich " w yd ało jak  n ajg o rsz e  ow oce.

J a k  w yg ląd ało b y szkolnictw o, gd yb y np. p olsk a cz y ­
ta n k a  m iała  w  sw oim  tytule z a strzeżen ie , iż je s t tak  
sk o n stru o w an ą, że m oże służyć jak o p od ręczn ik  w szyst­
kim  k lasom  i w szystk im  k ate g o rjo m  szkół ogóln ok ształ­
cących , a  n a w e t zaw o d o w y ch ? B yłb y  n on sen s n ad  non ­
sen sam i, bo w szakże inny je s t poziom  u m ysłow y u czn ia  
w k la sie  d ru g iej, inny w  k la sie  siód m ej szkół p ow szech ­
nych, a  in n y w  k la sie  szóstej szkół śred n ich .

A  je d n ak  P o d k o m isja  m u zyczn a ap ro b u je  ta k ie  non ­
se n sy  i n a stęp n ie  p rzed k ład a  m in istro w i sw oją op in ję  
do z a tw ie rd z e n ia ! O czyw iście —  B ogu  d ucha w in ien  —  
m in iste r lub jego  za stę p ca  k ład zie -swój podpis n a  re fe ­
ra c ie , nie w ied ząc n a w e t, ja k ie  dziw olągi p edag og iczn e  
san k cjo n u je . T ą  d ro g ą  szkolnictw o n asze zostało  fo rm al­
nie za lan e  istn ą  p ow od zią p od ręczn ik ów , z k tó re m i n au ­
czycielstw o nie w ie, co m a zrobić. N auczyciel b ow iem , 
w ziąw szy do rą k  ta k i p od ręczn ik  o k ilk u d ziesięciu  s tro ­
n icach , n ie  w ie, jak  pod zielić m a te rja ł w  nim  zaw a rty , 
ażeb y s ta rcz y ło  go n a  w szystk ie  k la sy  -szkoły p ow szech ­
nej i ś re d n ie j. G dyby zaś zd ołał p rz e ro b ić  cały  m a te rja ł  
w jed n ym  ro k u  —  to co b ęd zie ro b ił w  drugim  rok u , 
w trzecim  i t. d .?  R ozum ie się , że n au czyciel, o b ejrzaw ­
szy tak i p od ręczn ik , m ach n ie  rę k ą  i p o w ie : „Szkoda  
m oich  p ien ięd zy , n iech  b ęd zie  jak  b y w a ło !"  I znow u  
zaczyn a uczyć śp iew u  tak , jak  A d am  i E w a  uczyli sw oje  
dzieci.
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I tu taj w idzim y, ile złego n a ro b iła  P o d k o m isja  m u­
zyczna w M in isterstw ie. P o d ręczn ik  szkolny m u si m ieć  
w y raźn e  p rz e n a cz e n ie , a  P o d k o m isja  p ow in n a żąd ać od 
au to ró w , ażeb y  z d ek laro w ali się jasn o  i nie d w uzn acz­
n ie, dla kogo p od ręczn ik  u k ład ają  i p rzezn aczają . Niech  
p an o w ie  a u to ro w ie  p ofatygu ją się , n iech  w y silą  sw oją  
tw órczo ść i pom ysłow ość w  k ie ru n k u  s tw o rzen ia  pod­
ręczn ik ó w  p rzystosow an ych  do poziom u um ysłow ego  
dziatw y w k ażdej k la sie , bo tylko w ted y m oże być 
m ow a o p ostęp ie  i d ążen iu  do u d o sk on alen ia  m etod  
n au czan ia . P o d rę cz n ik  bez w yraźn eg o  p rzezn aczen ia , 
p od ręczn ik , k tó ry  nie jest ułożony sp ecja ln ie  dla p ew nej 
k lasy , w p ro w ad za  do szkoły b ałam u otw o, a  jak o n ied o­
stosow an y do p oziom u u m ysłow ego dziatw y, je s t w p rost 
szkodliw y, zn iech ęca  m łodzież i n au czyciela .

A le  też P od k o m isja  sam a m usi w ied zieć , jak i jest 
poziom  u m ysłow y u czn ia w d an ej k la sie , bo tylko w ted y  
zd oła osąd zić, czy sk o n stru ow an y p rzez  a u to ra  p o d ręcz­
nik fak tyczn ie te m u  poziom ow i od p ow iad a. M am y pod­
staw y do tw ie rd z e n ia , że w łon ie d otych czasow ej P o d ­
k om isji m uzycznej nie było ani jed n ej osoby, k tórab y  
się  od zn aczała zn ajom o ścią  szkoły i m łodzieży (żad en  
z członków  P od k o m isji n ietylk o, że nigdy w  szkole pow ­
szech n ej nie p ra co w a ł, a le  n aw et sam  do tej szkoły  
p raw d op od ob n ie  nie u częszczał), a  n ajlep szem  św ia d e c­
tw em  tego są  w łaśn ie  p od ręczn ik i zalecon e p rzez  tę 
P o d k o m isję , p od ręczn ik i, słu szn ie  p rzez prof. D ra  Chy- 
b ińskiego p rzezw an e  „ a rle k in a d ą  m eto d y czn ą11. P o d rę cz ­
n ikam i tem i została  n au k a śp iew u  w szk ołach  zak o rk o ­
w an a . sp a raliżo w an a .

A teraz  d ru g a  rzecz. Do tak  zw an ych  „p od ręczn ik ó w "  
zaliczono w szystk ie  ś p ie w n ik i2) i tem  rów n ież  zdezo- 
rjen tow an o  n au czycielstw o , k tóre  p rzyzw yczajon e jest  
pod słow em  „p o d rę cz n ik " ro zu m ieć nie zb iór p iosen ek , 
lecz dzieło m etod yczn ie, celow o o p raco w an e . N ieraz w ięc  
n auczyciel w  p oszuk iw aniu  za tak iem  d ziełem  —  za­
m ów i w  k się g a rn i k ilk a  śp iew n ik ó w , a  n ie znalazłszy  
w n ich  tego , czego p otrzeb ow ał, rzu ca  je w  k ąt i zap rz e ­
sta je  dalszych  poszukiw ań.

Ś p iew n ik ów  i śpiew n iezków  m am y bez lik u . a w sz y st­
kie z a w ie ra ją  te  sa m e  p io sen k i: te  sam e k olęd y, k ra k o ­
w iak i, polonezy, „ K ied y  ra n n e  w sta ją  zo rze" i „ Ju ż  śp ie ­
w asz sk o w ro n eczk u " i znow u „K ie d y  ra n n e "  i t. d. 
w  n iesk oń czo n o ść! P ie rw sz y -le p sz y  „ k o m p o zy to r" p rz e ­
tran sp o n u je  te sam e p iosen k i do in n ej ton acji, lub  
zm ien i, w zględ n ie p rzestaw i jed en  w y raz  w  tek ście  
i już w yd aje n ow y śp iew n ik , a  P o d k o m isja  a p ro b u je ! 
A jak i m isz-m arsz  w tem  w szystk iem ! Ileż razy  ta  sa m a  
p io sen k a  fig u ru je  w' jednym  śp iew n ik u  jak o  re p e rtu a r  
dla niższej k lasy , a  ró w n o cześn ie  wr innym  śp iew n ik u  
jest p rzezn aczo n a dla k lasy  w yższej, zaś w  w ięk szości 
śp iew n ik ó w  nie m a w ogóle żad nego p rz ezn aczen ia ! Je d -  
nem  słow em , p an u je  tu b a ła g a n  n ie  do op isan ia . F a k ­
tycznie tru d n o  d ociec, ja k ie  k ry te rju m  decydow ało  p rzy  
a p ro b a cie  tych  „p o d rę cz n ik ó w ".

Z d an iem  n aszem  p ro g ra m y  m in iste rja ln e  po to pow ­
sta ły , ażeb y  się  ich  trzy m an o, gdyż in aczej n igdy nie za­
p an u je  jed n o lito ść w n au czan iu  wre w szystk ich  szkołach . 
P ro g ra m y  m u szą b yć d rog ow sk azem  n ietylk o d la n auczy­
c ie la , a le  tak że i dla a u to ra  i dla P od k o m isji. Je ś li  
stan ęliśm y  n a g ru n cie  refo rm y  i rac jo n a ln e j p ed agogji, 
to nie pow inno się a p ro b o w a ć  podręczników ' n iezgod ­
nych z tem i p ro g ra m a m i. T ym czasem  m am y m nóstw o

i) Patrz: „Spis podręczników1' wydawany corocznie przez 
Ministerstwo W. R. i O. P.

p od ręczn ik ów  zaap rob ow an ych  m im o ich n iezgod n ości 
z p ro g ra m a m i. P o  co w  tak im  ra z ie  is tn ie ją  p ro g ra m y ?  
Z n aczy w ięc, że P od k o m isja , ap ro b u ją c  p od ręczn ik i n ie­
zgodne z p ro g ra m e m , p rzeszk ad za w re a liz a cji tychże  
p ro g ram ó w , a  tem  sam em  p a raliżu je  w szelk ie  d ążen ia  
do u jed n o sta jn ien ia  n auk i. Czy to jest zad an iem  i ce lem  
P o d k o m isji?

Na p od staw ie  orzeczeń  P od k o m isji „ fa ch o w e j" w y ­
chodzi k osztem  M in isterstw a coro czn ie  „S pis p od ręczn i­
k ó w " dozw olonych  do u żytku w  szkołach . C elem  tego  
w y d aw n ictw a je s t n ietylk o p od anie do w iad om o ści ogółu, 
k tó re  p od ręczn ik i są  dozw olone, a le  tak że m a on być 
p rzew od n ik iem  i źró d łem  in form acyj d la  n au czyciela , 
szu k ająceg o  p om ocy n auk ow ych . O ile te  in fo rm a cje  są  
ja sn e  i p rzejrzy ste  gdy dotyczą język a p olsk iego , p rzy­
rod y i t. d. —  o tyle  są  n ie ja sn e , n ieścisłe  i w-prost 
m yln e —  gd y od n oszą się  do podręczników ' śpiew u . 
W  szczeg óln ości:

a) W  ru b ry ce  „ P o d rę cz n ik i d la  n a u cz y c ie la "  b rak  
w y szczególn ien ia , czy d an y  p od ręczn ik  je s t o p racow an y  
m etod yczn ie, czy m a sp e cja ln e  p rzezn aczen ie  dla k tó rejś  
k lasy , czy też je s t d ziełem  teorety czn em  w  zn aczen iu  
ogóln em . T u taj b ra k  jasn eg o  o k re ś le n ia  w p row ad za  
n au czyciela  wr błąd. D zieła  m ające  służyć do celów' sa ­
m okształcen iow y ch  n au czy cie lstw a —  pom ieszan o z pod­
ręczn ik am i. m a ją ce m i służyć do cod zien n ego użytku  
p rzy  n au ce , a w ięc z p od ręczn ik am i wr ścisłem  zn acze­
niu tego w yrazu . S k u tek  jest ten , że n au czyciel, k u p u ­
ją c , czy sp ro w ad zając  k siążk ę, często  doznaje w  re z u lta ­
cie  zaw od u  dość n iem iłeg o  zw łaszcza, że książk i są  d ro ­
gie . T ę p u łap k ę  n a chu dą k ieszeń  n au czy cie lsk ą  należy  
u su n ąć, s tw a rz a ją c  w  „ S p is ie "  ru b ry k ę : „D zieła  dla 
b ibljotek i n a u cz y cie lsk ie j"  i u m ieszczając w  tej ru b ry ce  
tytuły w łaśn ie  w szystkich  tych  dzieł, k tó rem i n auczyciel 
nie p osługuje się  p rzy  n au ce  cod zienn ej.

b) N iew iadom o, jak i cel m ają  śp iew n ik i p rz e z n a ­
czone „d la n a u cz y cie la " , gdyż w dalszym  ciąg u  znajduje  
się  w yk az śp iew n ik ó w  dla uczniów . Czy w’ tak im  razie  
ze śp iew n ik ó w  „n a u cz y cie lsk ich " m a ją  śp ie w a ć  tylko  
sam i n a u cz y cie le ?

c) B ra k  w yszczególn ien ia , k tó ry  z w ym ienionych  
w „S p isie " p o d ręczn ik ów  je st p rzystosow an y do p ro ­
gram u  m in isterja ln eg o . In fo rm acja  w tym  k ie ru n k u  jest 
dla n au czy cie la  n iezbęd ną.

d) W  ru b ry ce  „ P o d rę cz n ik i dla u czn iów " te sam e  
śp iew n iczk i są  p rzezn aczon e d la  k ilk u  k las  rów n o cze- 
śn ie ( ! ) ,  p rzyczem  n ie m a  g ra n icy  an i w sk azó w k i co do 
tego , jak i re p e r tu a r  p rzezn acza  się  dla d anej k lasy . R o­
zum ie się , że w sk u tek  tego p an u je  wr szkołach  n ieop i­
san y  ,,m isz-n rarsz“ .

e )  W  „ S p isie "  nie w yszczególn ion o an i jed n eg o pod­
ręcz n ik a  z a w ie ra ją ce g o  m a te rja ł n au k ow y d la k lasy  I-ej, 
w ob ec czego n au czyciel n a b ie ra  fałszyw ego p rzek o n an ia , 
jak ob y  tak i p od ręczn ik  w ogóle n ie istn iał. R ezid ta t jest 
tak i, że n au czyciel n ie tra k tu je  ra c jo n a ln ie  n au k i śpiew u  
wr k la sie  I-e j, bo nie p osiad a  od p ow ied n iego p od ręczn ik a  
w łaśn ie  dzięki m ylnym  in form acjom  „S p isu ".

W re s z c ie : po co ta  pow bdź śpiew m ików  p od ających  
te  sa m e  p io se n k i?  O w iele  racjo n a ln ie jsz e m  byłoby stw o­
rzen ie  sp isu  p io sen ek  dozwrolonych w  szkołach . W ted y  
zam iast coraz  to n ow ych  śpiew n iezków  z tem i sam em  i 
p iosen k am i, p ow staw ały b y  nowre p iosen k i bądź zdobyte  
w śród  lu du , bądź sk o m p on ow an e celow o, d ostosow an e  
do w iek u  i s top n ia  rozw oju  u cznia.

Z tego , co d otych czas p o w ied zieliśm y o d ziałaln ości 
m in iste rja ln e j P od k o m isji, m ożna p rzyn ajm n iej w  ogól­
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nych  za ry sa ch  n a b ra ć  p o jęcia  o liczn ych  jej g rzech ach , 
k tó re  zaciężyły n a  p plskiem  szk oln ictw ie, h am u jąc  jego  
rozw ój n a d ługie la ta .

U fam y , że n ow y m in iste r p rzep ro w ad zi sa n a cję  w tej 
in sty tu cji, p ow ołu jąc do n iej p raw d ziw y ch  fach ow ców  
i zn aw ców  szkoły, k tórzy  fak tyczn ie  m a ją  coś do p ow ie­
dzenia. (C . d. n .) .

T e k s t  d o  P s a lm ó w
w e d łu g  p rz e k ła d u  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o .  

L X X X I .
E x u lta te  D eo ad ju to ri n ostri.

R ad u jcie  się  B ogu  N aw yższem u,
D ob rodziejow i n aszem u ,

B ijcie  w  b ęb n y , w  in stru m en ty  g ra jc ie ,
A  p salm ó w  n ie z a n ie ch a jcie ;

T rą b cie  w  trą b y , trą b cie  a  to słow ie  
Na p iękn ym  m ie sią ca  n o w ie ;

D zień  to św ięty , zw yczaj to u m ow n y  
I p orząd ek  P ań sk i, słow ny,

K tó ry  p od ał n arod ow i sw em u ,
P otom stw u  Iz ra e lsk ie m u ,

Na p a m ią tk ę  w ieczn ą w yzw o len ia  
Z egip sk ieg o  u d ręczen ia .

T am  głos P a ń sk i, p rzed tem  n iesłych an y ,
O jcom naszym  jest p od an y :

Ja m  to sp ra w ił, że w olny g rzb iet m a cie ,
A n i w  g lin ie  rą k  trzy m acie .

W zyw aliście  m ię w  sw ej d oległości,
A  Ja m  w as zb aw ił ciężk ości,

S trzeg łem  w as w  g ro m , d ośw iad czałem  statk u  
W  p rzyk rym  w od y n ied ostatk u .

Słuchajże m ię , cnego Iz ra e la  
P otom k u , w y b ran y  z w ie la !

T ę  m o w ę te ra z  m iędzy tobą
S tan o w ię a  m iędzy so b ą :

B ęd zieszli s trz e g ł m oich  słów  sta teczn ie ,
A ni się d asz u w ieść  w ieczn ie ,

B yś m iał z bogi ob cem i p rz e sta w a ć ,
A b ałw an o m  ch w ałę  d a w a ć;

L e cz  m n ie tylko B ogiem  w yznasz sw oim ,
K tó ry ć  w  u ciśn ien iu  tw ojem  

Do w oln ości p o m ó g ł: w yrzecz  słow o,
A w szystk o m asz m ieć  gotow o.

Nie słu ch ali, a  m e słow a p różn e  
R ozniósł w ia rt n a m o rza  ró żn e,

P rz e ło m  je  też p uścił n a sw ą w olą,
N iechaj id ą, k ęd y  w olą.

A by byli słów  m oich  słu ch ali
I n au k i p rzestrz e g a li,

W  ry ch le  bych  b ył ich w szystk ie u k rócił 
Przeciw n ik a i ob rócił  

R ęk ę sw oje n a sp ro śn e  p ogan y ,
Ż eby m u sieli za pany  

W yzn ać byli w ie rn e  sługi m oje,
W  ch ęć u b raw szy  tw arzy  sw o je ;

A żad nejb y w ieczn ie już od m ian y  
N ię zn ał był m ój lud w y b ra n y ;

Ł ójb y  b yli n a zbożu zb ie ra li,
M iód z opoki tw a rd e j ssali.

L X X X I I .
D eu s stetit in  syn agog a D eoru m .

K ró lo w ie  sąd zą  p od d an e,
A  k ró le  k o ro n o w an e  
S ęd zia w iek u isty  sądzi,
K tóry  w szystkim  św iatem  rządzi.

D ługoż (p o w iad a) złośliw y  
W a s b ędzie zn ał sąd  życzliw y,
A dobry w  sw ej d oległości 
Nie dojdzie sp i-aw ied liw ości?

M iejcie w zgląd n a  ukrzyw d zon e,
S ąd źcie  siero ty  ściśn ion e,
B ro ń cie  od k rzyw d ubogich,
W yzw ó lcie  sm u tn e z rą k  srog ich .

P różn o  ra d zę , nie s łu ch ają ,
A n i głosu  m ego z n a ją ;
D ro g a  ich  w szystk a zaćm ion a,
Z iem ia  z g ru n tu  p oru szon a.

B og iem  w as n a z w a ł: m n iem acie ,
Że tem  śm ie rci zn ik n ąć m a c ie ?
Ja k o  k om u  naliższem u ,
T ak  u m rz e ć  i z w as k a ż d e m u ;

Złoto i d rog ie  k a m ie n ie  
W  m ałej są  u śm ie rci c e n ie ;
Je d n o  to u n ie j: gb u row ie  
I jed w ab n i tyran o w ie .

O S ęd zia n ie n a g a n ió n y !
T y sam  racz  n a w szystk ie  stron y  
Z iem ię sąd zić  p ra w e m  sw ojem ,
B o św iat je s t d ziedzictw em  T w ojem .

L X X X I I I .
D om in e, quis sim ilis e rit  T ib i, ne ta ce a s.

Nie m ilcz, ani od k ład aj, n ie  cierp , B oże w ieczn y ! 
Oto p rzeciw k o T ob ie p ow stał lud w szeteczn y, 
N iep rzyjaciele  T w oje h ard zi w znoszą rogi,
A  dziw nych rad  szu k ają  n a T w ój lud ubogi. 
P ód źm i (p ra w i) , zgładźm y ten  n aró d  n ien ad an y , 
N iech Izra h e l nie b ęd zie w ieczn ie  m ian ow an y.
I sp ik n ęli s ię  z sob ą m ożni Idum czyey,
Ism ah elscy , M oabscy i A g areń czy cy ,
Z nim i G ab el i A m on i M am alu chow ie,
I m ieszk an iec  S ydoński i F ilis ty n o w ie ,
I A ssu r ku  p otrzeb ie  tejże był gotow ym . 
P rz y c ią g n ą ł ku  p om ocy p otom kom  Lotow ym .
A le  T y, o n asz P a n ie ! ta k  p oczynaj z n iem i,
Ja k o ś  p oczął z S iz a rą  i M ad yań sk iem i 
Z astęp y  i z Ja b in e m  —  k ied y  zbite głow y  
Niósł po w odzie sz a rła tn y  stru m ień  C isonow y, 
K ied y  tru p y  n a p ow ał po ro lach  leżały ,
A  p ola gn ojów  inszych  n ie  p otrzeb ow ały ,
G dzie Z eb  i O reb p oległ, gd zie zacn i h etm an i  
Z eb ea i S a lm a n a  są  zam ord ow an i.
T ak  i tych od p raw , P a n ie ! n iech aj zm ierżą  sob ą  
K ra j żydow ski, k tó reg o  d ostać chcą pod T obą.
Ja k o  kolo z m y ślam i n iech  się k rę c ą  sw em i,
Ja k o  źdźbło, k tó re m u  w ia tr  nie d a p a ść  n a ziem i, 
Ja k o  straszliw y ogień , jak o  p ożar, k tó ry  
G ęste la sy  p ustoszy i od zian e g ó ry :
T ak  i T y p rzep u ść  n a  nie sw oje ły sk aw ice ,
S w oje og ro m n e gro m y  i sw e trz a sk a w ice ,
W łóż h ań b ę  n a  ich tw arzy , n iech aj s ię  p ytają  
T w ego  Im ien ia , P a n ie ! n iech aj się w sty d ają ,
N iech sob ą w ieczn ie trw o żą  i tak  u tra p ie n i  
N iecłiaj b ęd ą  do k oń ca  z z iem ie  w y g ład zen i;
T am  d op iero  p ozn ają, że P a n  im ię  T ob ie ,
A jak o św iat je s t w ielk i, nie m asz ró w n ia  sobie.
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Nr. 76. „M U ZYK A  i S P IE W “

Z zeszytu Il-go: „Wieniec Piesni i Piosenek dla Mlodziezy“.
U k l a d  h a r m o n i c z n y  n a  3  r o w n e  g t o s y  T o m a s z a  F l a s z y  ( c i q g  d a l s z y ) .

Andante.
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11. Zegluga.
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Mel. F. Mendelsohna.
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ANTONI MILLER.

C z y  p ię k n a  m u z y k a  ś w ie c k a  
je s t  s to s o w n ą  w  k o ś c ie le ?

Pomiędzy wielu zarzutami, czynionemi przez licznych 
ignorantów muzyki czyisto kościelnej, najczęściej daje 
się się słyszeć zdanie, że muzyka świecka jest stosowną 
w kościele, jeżeli jest piękną, bo co jest piękne — to 
z nieba rodem, a więc ma prawo przestąpić progi świą­
tyni Pańskiej.

W tem zdaniu znać niedokładne rozumienie natury 
i rodzajów piękna.
' Każdy ideał w głębi ducha poczęty, a upostaciowany 

w dziele sztuki, może być mniej lub więcej pięknym, 
zależnie od siły indywidualnej twórczości i od stopnia 
natchnienia, mającego dominujące znaczenie w czasie 
każdej artystycznej kreacji. Co powstaje w chwili spo­
tęgowania natchnienia, to tylko może być nazwane nie­
śmiertelne,m dziełem sztuki, jako produkcja z najwyż­
szym wyrazem piękna. Każdy utwór sztuki, jeżeli ma 
w sobie wyraz jedności, całości, prawidłowości, zgodnej 
z prawidłowością naszego ja (Lemene) — ma prawo na 
nazwę pięknego. Im dokładniejszą jest prawidłowość 
przedmiotu: tem on się staje bliższym ideału piękna, 
im prawidłowość jest mniejszą, t. j. jeżeli jej braknie 
którego ze składowych czynników: jedności, całości,
kształtu lub symetrji, — tein dzieło sztuki będzie mniej 
pięknem, bo się zrodziło w chwili braku natchnienia, 
tego niezbędnego cementu pomienionych czynników 
prawdziwego piękna. Zależnie więc od siły natchnienia, 
pobudzającego fantazję twórczą do działania, każdy wy­
twór ducha ma odpowiedni blask piękna. Natchnienie 
zatem nadaje pięknu swą charakterystyczną barwę.

Jak wdzięk piękna jest w zależności od natchnienia, 
tak natchnienie zawdzięcza swą siłę i barwę przedmio­
towi, którego dotyka wyobraźnia. Wyobraźnia, jako łącz­
nik imaginacji i fantazji rozbudza natchnienie, przywo­
łując do twórczości estetyczne potęgi ducha. Lecz cóż to 
jest natchnienie? „Natchnienie — powiada Libelt — jest 
to stan nadzwyczajny ducha w nas, co siłę twórczą ima­
ginacji i fantazji wywołuje i ogniem niebieskim zapala". 
Przez natchnienie duch ludzki występuje na zewnątrz, 
wyznając wiarę — owoc uczucia serca, pojęcia — owoc 
szperań rozumu, ideały — owoc potęgi twórczej wyo­
braźni, stanowiącej jedność zmysłowych wrażeń i umy­
słowej wiedzy; — przeto natchnienie, którego wpływem 
rozświecają się prawdy i ideały, być musi bezwarun­
kowo w religji, w umiejętności i w sztukach pięknych.

Największej jednak siły natchnienia potrzebuje sztuka, 
gdyż najbardziej zależy od estetycznych potęg ducha 
ludzkiego, zwłaszcza, jeżeli idzie na posługę Kościoła. 
Wtenczas powinna dbać o możliwie doskonalszą formę 
i głęboką treść. Dlatego artysta powinien czerpać na­
tchnienie przedewszystkiem w religji, jeżeli chce, by 
dzieło jego miało na sobie religijny charakter.

Jeżeli tedy natchnienie pochodzi z rozważania dosko­
nałości boskich, lub z przejęcia się szczytnością i pięk­
nością prawd wiary świętej, — to takie natchnienie na­
zywamy r e l i g i j n e  m.

Kiedy człowiek rozważa świat zewnętrzny, widomy, 
lub onego koronę — człowieka, i poczuje tli zachwyt, 
uniesienie, gdy zoczy odblask myśli boskiej w dziełach 
ludzkich, — to rodzaj takiego natchnienia możemy na­
zwać indywidualnym, bo tu czujemy przebłysk światła, 
w nas samych powstały, wskutek pracy ducha naszego.

Człowiek w tym razie tam, mocą ducha twórczego, bie­
rze w posiadanie poznaną prawdę i dowolnie nadaje 
formę, nie krępując siebie żadnym przepisem. Przeważa 
więc tu wyłączna, samoistna praca ducha, uwydatniają­
cego osobiste poglądy, przetwarzającego w sobie po­
wzięte myśli i kształty zupełnie dowolnie.

W natchnieniu religijnem inaczej się dzieje.
Tu natchnienie, zstępując prawie bezpośrednio od 

Boga, oświeciwszy ducha, zmusza go do działania wspól­
nie z sobą i wywnętrzenia się Bogu. Stosując swe czyn­
ności do nieskończonego Pierwowzoru; — swe myśli, 
poddającego myśli Przedwiecznej; swą wolę, ulegającą 
Jego napomnieniom. Takim sposobem natchniony reli­
gijnie sztukmistrz, niezawodnie każdą myśl indywi­
dualną przetapia w ogniu miłości i czci Bożej, i swemu 
Dawcy oddaje ją pokornie, jako hołd ducha, wywdzię­
czającego się za impuls twórczy, otrząśnięty z wrażeń 
doczesności. Im żywszą ma wiarę artysta, a więc więk­
szą i miłość i cześć ku świętym tajemnicom wiary, im 
on dokładniej rozumie ducha Kościoła, tem się bliższym 
staje ideału. Naprzykład: jeżeli malarz wierzący utkwi 
myśl swoją i wzrok duchowy w piękno świata pozazmy- 
słowego i pracą ducha wzniesie się do zrozumienia 
ideału piękna, o ile możności uduchowionego i oderwa­
nego od materjalnej formy, — to łatwiej mu będzie po­
zbyć się ograniczających impuls ducha warunkowych 
form doczesności. Pędzel będzie mu posłuszny, połącze­
nie farb stanie się harmonijne, perspektywa i sytuacja 
zjawią się nie tylko li udekorowaniem, ale i uplastycz­
nieniem zasadniczej myśli obrazu. Wprawdzie obrazy,, 
odtwarzające świat realny, zadawalają smak estetyczny, 
ale się nie dadzą nawet porównać z religijnemi obra­
zami Rafaela, Tycjana, Correggio, ho świat zewnętrzny 
nie może obudzić tej siły natchnienia, którą obdarza 
świat nieziemskich ideałów, zrodzonych z wiary. Dlatego 
najlepsze utwory pomienionych malarzy są przeważnie 
treści religijnej.

Podobnież się dzieje i w muzyce: najpiękniejsze, 
najwyższej wartości artystycznej są kompozycje — reli­
gijne. Możemy je podzielić na dwa rodzaje: na tak 
zwaną muzykę 1) religijną, uważaną jako owoc poboż­
nych wrażeń z czytania lub rozważania religijnego, 
gdzie kompozytor wylewać może swe wrażenia i uczu­
cia osobiste, i na muzykę 2) liturgiczną, mającą najści­
ślejszy związek z tesktem liturgicznym, którego ducha 
i litery każdy kompozytor przedewszystkiem trzymać 
się musi.

Pierwszego rodzaju muzyka występuje w oratorjach 
i kantatach protestanckich. Oratorje np. Bacha, Haendla 
i t. p. przejmują słuchacza do głębi i obudzają pobożne 
uczucia, ale wykonywane w kościele być nie mogą pod­
czas liturgji, chociaż są piękne. A to dlaczego? Bo nie 
odpowiadają akcji liturgicznej i nie są zgodne z duchem 
tekstu liturgicznego. (C. d. n.)

W administracji naszego pisma nabyć można:
M. Haydn: „ T E N E B R A E  F A C T A E  SU N T “, mo­

tet religijny z XVII wieku, na chór mieszany. 
Partytura i podwójne g lo s y .............................. zł. 1.50

(Dalsze w druku).

Kantata „Niechaj z polskich naszych piersi"
słowa i muzyka Romana F  e r k a, na chór szkolny
2-głosowy z dywizjami, z towarzyszeniem fortepjanu.

CENA ZŁ. 1.50.
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R ó żn e  w ia d o m o ś c i.
WYNALAZEK PAŁECZKI DYRYGENCKIEJ datuje 

się z czasów króla francuskiego Ludwika XIV i jest 
dziełem dyrygenta jego orkiestry nadwornej, Jeana Bap- 
tiste Lully‘ego. W owe czasy dyrygent wybijał takt nogą, 
co dawało się we znaki i powodowało znaczne zmęcze­
nie fizyczne. Aby go uniknąć, Lully wpadł na pomysł 
wybijania taktu odpowiednio cienką laską. Podczas 
pierwszej próby tak się rozochocił i z itaką werwą ude­
rzał łaską o podłogę, że niebacznie uderzył całą siłą 
laską — swoją własną nogę. Niefortunna nieuwaga skoń­
czyła się dla wynalazcy pałeczki dyrygenckiej tragicznie: 
od uderzenia wywiązała się gangrena i przed dokona­
niem operacji Lully zmarł.

TANIEC JAKO ZAWÓD. Sztuka tańca, śmiało rzec 
można, istnieje od początku świata. Była ona począt­
kowo traktowana jako kult religijny. W Iindjach, Grecji 
i u Jawajezyków tańczono w świątyniach podczas uro­
czystości religijnych. W czasach późniejszych taniec ze 
świątyni przeszedł do życia świeckiego i już w trzecim 
wieku przed Chrystusem istniały w Rzymie szkoły tańca, 
które, jak twierdzi Macrobius, cieszyły się wielkiem 
powodzeniem. Za czasów cesarstwa było w Rzymie 
przeszło tysiąc zawodowych tancerek, popisujących się 
publicznie i zarabiających nie byle jakie sumy. Sławna 
np. za czasów Sulli tancerka Dionizja zarabiała na nasze 
pieniądze rocznie 50 lysięcy złotych.

I w Europie w średniowieczu popisywały się na 
placach publicznych i podczas zabaw ludowych tancerki, 
produkujące tańce, których skromność pozostawiała 
wiele do życzenia, żyły one jednak w nędzy, z przy­
godnych i niezbyt czystych dochodów.

Dopiero kiedy taniec przeniknął do wyższych sfer 
społeczeństwa (wiek czternasty), zmieniło się wiele pod 
tym względem, ale i wiedy nie było jeszcze tancerek 
zawodowych i mężczyźni wykonywali na scenie kobiece 
role taneczne.

Znacznie już później rozpoczyna się panowanie tan­
cerki ,na scenie. A już w końcu siedemnastego wieku 
kobieta zaczyna zarabiać sztuką taneczną kolosalne 
sumy, o czem niechaj zaświadczy fakt, że słynna tan­
cerka Salle otrzymała za swój występ w Londynie 200 
tysięcy franków.

W żadnej jednak epoce ilość kobiet zarabiających 
tańcem na życie, nie dosięgła tak kolosalnej liczby, jak 
w czasach dzisiejszych, żyjących pomiędzy innemi pod 
znakami dancingu, jazzu i charlestona.

Zawód „gigolów", t. j. zawodowych tancerzy, który 
powstał razem z dancingami i polega na obtańcowywa- 
niu pań, pragnących potańczyć w lokalach publicznych, 
a nie posiadających partnera, rozpowszechnił się niemal 
we wszystkich krajach Europy. Najbardziej jednak upra­
wiany jest na Riwierze francuskiej, gdzie corocznie 
zbiera się liczne towarzystwo międzynarodowe.

„Gigolo“ rozpoczyna swą ,,pracę“ na chybił trafił, 
ho przystępując do stołu, przy którym widzi panią bez 

i tancerza, nie wie, czy pani ta przyjmie jego usługi, albo
przetańczywszy z nim jeden taniec, nie podziękuje mu 

| przy następnym. W takim bowiem razie „gigolo" nie
ma prawa żądać wynagrodzenia. Jeżeli jednak dama 
korzystała z jego usług przez cały wieczór, w takim 
razie wynagrodzenie wynosi conajmniej sto franków. 
Zdarzają się jednak cudzoziemki hojne, które zadowo­
lone ze swego tancerza, płacą mu banknotem tysiąc- 
frankowym.
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W e własnym  nakładzie ukazały się 
następujące w ydaw nictw a:

Mikołaj Gomółka.

M e lo d je  n a  p s a łte r z  p o ls k i
z r . 1580

wydal Dr Józef Reiss, Kraków 1927.
„Melodje na psałterz polski11 wytłoczone zostały w ilości 
250 egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty 

w broszurę nićmi z kartonową okładką.
Cena egzem plarza w ynosi 15 złotych .

T o n a c je  k o ś c ie ln e
podręcznik dla stu d ju jących  m uzykę kościelną, z p rzyk ła­
dami nutow ym i k aden cyj i zboczeń do pokrew nych trybów  

k ościelnych. —  U łożył Rom an Ferek .

Broszura objętości 96 stronic. — Cena zł. 1.50.

Broszura ta ma na celu zaznajomienie każdego z wy­
konawców muzyki kościelnej z trybami kościelnymi i ich 
właściwościami, które znachodząc się w powszechnie uży­
wanych melodjach kościelnych, decydują o właściwości 
i charakterze pieśni kościelnej.

Broszurka „T on acje  kościelne“ częściowo usunąć może 
tak często popełniane przez organistów błędy, jest ona 
dopiero wstępem do dalszych wydawnictw, które w wzo- 
rowem opracowaniu na podstawie zasad tonacyj kościel­
nych wkrótce drukiem się ukażą.

P ie ś n i k o ś c ie ln e
dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych 
i chórów amatorskich, na chór mieszany lub na jeden 
i dwa glosy z towarzyszeniem organu — opracował 

P rof. K azim ierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tem 5 komplet­
nych Mszy. __ Cena partytury zł. 3.

P ie ś n i lu d o w e
ziemi krakow skiej, w edług zbiorów  O skara K olb erga,
na chór męski 3 i 4^głosowy a ca,pella, w myśl programu 
Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ., dla użytku 

młodzieży szkół średnich i chórów amatorskich 
opracował: K azim ierz G arbusiński, nauczyciel IX . Gimn. 
państwowego w Krakowie. — Zbiór ten zawiera 23 pieśni 

oryginalnych. — Cena partytury zł. 3.

P ie ś n i p o p u la rn e
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży szkól 
średnich, powszechnych i chórów amatorskich. Na chór 
mieszany ze szczególnem uwzględnieniem skali głosów 
chłopięcych w myśl programu Min. Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego — opracował:
P rof. K azim ierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 29 pieśni, w którym Bogaty wybór 
stanowią pieśni nadające się na wieczorki, popisy, imie­
niny i t. p. uroczystości. — Cena partytury wynosi zł. 3.

NOWOŚCI CHÓRALNE! 

h . m i ł e k : Veni creator
na chór mieszany (organy ad lib.) 

Partytura zł. 2.— Komplet głosów zł. 1.—

h . m i ł e k :  M a r s z  w e s e l n y
na chór miesz. z tow. organu. 

Partytura zł. 2.— Komplet głosów zł. 1.—

H. M IŁEK:

Ecce Sacerdos magnus
na chór mieszany z tow. organu. 

Partytura zł. 2.50. Komplet głosów zl. 1.

W ydawca: Henryk Miłek — Pabjanice,
w o je w ó d z tw o  Ł ó d z k ie .

W administracji naszego pisma jest okazyjnie 
do nabycia:

ORGANUM COMITANS AD VESPERALE ROMANUM
quod juxta editionem Vaticanam ocmiposuit Dr. Fr. X. 
Mathias.

Jest to dzieło opracowane dla 4-głosowego towarzy­
szenia organem z tekstem pod nutami do psalmów nie- 
szpornych, hymnów, anlyfon i wersykułów w ciągu 
całego roku, według przepisu rzymskiego. Również 
pomieścił autor w tem dziele przegrywki wstępne 
i modulacyjne pomiędzy intonacjami psalmów a antyfo- 
nami do każdego tonu.

Objętość dzieła wynosi stronic 320, 56 Comune San- 
ctorum i 40 Toni Comunes — razem 416 stronic, opra­
wne w twardą okładkę z grzbietem płóciennym, formatu 
dużego 4-to. Poszczególne częśli tego dzieła są: a) Offi- 
cium de tempore et Psalmi vesperales per Hebdoma- 
dam dispositi. b) Proprium de Tempore. c) Proprium 
Sanctorum. d) Comune Sanctorum. — W całości mieści 
się przeszło 800 hymnów, antyfon, nie licząc psalmów 
nieszpornych.

Cena z przesyłką pocztową wynosi zł. 25.—. (Dzieło 
to jest w handlu księgarskim wyczerpane).

VESPERALE ROMANUM excerpłum ex Antiphonali
S. R. E. jussu SS. D. N. Pii X. Poutificis maximi resti- 
tuto et edito. (Juxta novissimas ruforicas 1916).

Jest to zbiór psalmów nieszpornych, antyfon, wersy­
kułów7 i oracyj, z nutami na 1 glos (na czterech Rujach), 
zawierający Toni Comunes, Toni Psalmorum, Versico- 
rum i t. p. — Format 8-vo objętości około 700 stronic,, 
oprawny w płótno z przesyłką zł. 10.—.

VESPERBUCH. (Auszug aus der Editio Vaticana. 
Objaśnienia tekstu łacińskiego w języku niemieckim) 
z nutami choralnemi w kluczu widmowym na pięciu 
linjach i szkicowanem towarzyszeniu organow7em, przy 
pewnych aniyfonach, t. j. pod nutą, podpisana cyfra 
akordu zasadniczego lub litera akordu. — Ułożone przez 
Dra K. Weinmana, dyrektora szkoły muzycznej kościel­
nej w Regensburgu. Całość w formacie 8-go obejmuje 
przeszło 650 stronic. Zawiera psalmy, antyfony i wersety, 
jak wyżej podane Vesperale Romanum. Cena egzempla­
rza z przesyłką pocztową zł. 10.—.

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


